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            Rozdział 1

         

         Major Wincent Opara siedział przed Komisją Weryfikacyjną Tajnych Służb Wywiadu Wojskowego w Warszawie. Po decyzji Sejmu o likwidacji WSI wszyscy pracownicy podlegali ponownej weryfikacji.

         Na przesłuchanie włożył dobrze skrojony stalowy mundur wojsk lotniczych. Tak do niego przywykł, że gdy wkładał ubranie cywilne, wydawał się sam sobie innym człowiekiem. Poza tym ten mundur przypominał mu lotników polskich, biorących udział w bitwie o Wielką Brytanię. Współczesne, zielone mundury oficerskie wojsk lądowych uważał za gorzej skrojone od tych przedwojennych. Były w trochę innym odcieniu zieleni, pozbawione charakterystycznych dodatków, co tak bardzo odróżniało je od mundurów żołnierzy Sikorskiego czy Andersa.

         Przygotowując się w myślach do odpowiedzi na pierwsze pytanie złożonej z kilkunastu osób komisji, strząsnął z kolana biały włos. To jego ulubionego kota, Chrobrysia, wyjątkowo dużego egzemplarza rasy maine coon. W domu czekał także Barry, german pointer, wypróbowany przyjaciel. Jak mówiła Patrycja, żona Opary, psy mają właścicieli, a koty służących. On czuł się i jednym, i drugim.

         Wolałby teraz jeść z nimi śniadanie i przez okno patrzeć na piękny ogród. Ten był oczkiem w głowie Pati.

         Zresztą wolałby być gdzieś w najdalszym zakątku świata, wykonując następne, choćby niebezpieczne zadania, niż siedzieć tu i czekać na przesłuchanie.

         Miał czterdzieści lat, był dobrze zbudowanym mężczyzną o silnych ramionach. Jak powiedzieliby Anglosasi, mierzył dobrze ponad sześć stóp. Brunet o krótko przystrzyżonych, kręconych włosach, z lekką siwizną na skroniach. Włosami próbował przysłonić małą podłużną bliznę z lewej strony czoła. Nie lubił mówić, skąd się wzięła. Męską twarz o opalonej cerze zdobił wydatny nos. Koleżanki żony mówiły, że to o czymś świadczy. Inne, że nieprawda, że to raczej palce u dłoni. Niebieskie, inteligentne oczy i białe, zadbane zęby, widoczne w szczerym uśmiechu sprawiały, że mógł podobać się nawet młodszym kobietom. Dzięki wysportowanej sylwetce wyglądał co najmniej pięć lat młodziej.

         
             

         

         Był człowiekiem odważnym, lecz nie pochopnym. W towarzystwie wstrzemięźliwy póki nie odczuł, że przynależy do kręgu ludzi, którzy go otaczają. Wolał słuchać opowieści i czerpać z doświadczenia innych niż samemu mówić. Choć znał trzy języki obce i wielokrotnie przebywał za granicą, nie zawsze mógł zrozumieć mentalność ludzi tzw. Zachodu. Wprawdzie starali się być wręcz na pokaz uprzejmi i uśmiechnięci, to wyczuwało się w nich napięcie, zmęczenie, frustrację. Nierzadko dawali temu upust wobec cudzoziemców. Znał przypadki, gdy nieudolnie skrywali niechęć, a nawet wrogość i wewnętrzną wzgardę dla ludzi z Europy położonej na wschód od Odry i na południe od Bałtyku. W niczym nie czuł się jednak od nich gorszy. Ileż musi jeszcze upłynąć wody w Wiśle, by to się zmieniło? Czy o wszystkim decyduje tylko pieniądz...?

         Stan wojenny nauczył go pokory i powściągliwości w ocenianiu innych ludzi. Po epoce „Solidarności”, zrywu Polaków ku wolności, nastały złe czasy. Ludzie w jeszcze większym stopniu stawali się obiektem zainteresowania i szantażu tajnych służb komunistycznego państwa represji. Studentom i absolwentom odmawiano paszportów na wyjazd na Zachód lub wzywano przed ich odbiorem na „rozmowy” do specjalnych pokoi na zapleczu komisariatów MO.

         
             

         

         Otrząsnął się z cisnących mu się do głowy myśli. Wszystko to nie trwało dłużej niż dwie, trzy minuty. Przez chwilę tylko oddalił się od tego, co miało go za moment czekać.

         Ostatni członkowie komisji zajmowali miejsca w sali przesłuchań. O samej weryfikacji tuż przed jej rozpoczęciem nie chciał myśleć.

         – Majorze Opara, rozpoczynamy! Jak samopoczucie? Dobrze pan spał? – zagaił przewodniczący komisji, wysoki, łysiejący od czoła mężczyzna o przenikliwym spojrzeniu, nakazującym mieć się na baczności.

         – Dziękuję, dobrze, choć krótko. Jestem do tego przyzwyczajony – odpowiedział Wincent.

         – Jak długo w służbie? – przewodniczący szybko postanowił zadać kolejne proste pytanie, jakby przeprowadzał rozgrzewkę.

         – Szesnaście lat.

         – Jest pan zadowolony z pracy? – padło kolejne rozgrzewkowe pytanie.

         – Pomimo różnych codziennych problemów, lubię to, co robię – odparł Wincent z przekonaniem.

         – Przejdźmy do konkretów. Czy uczestniczył pan w jakikolwiek sposób w działaniach, związanych z wyprowadzeniem znacznych sum pieniędzy poza granice naszego kraju w ramach tzw. Funduszu Obsługi Długu Zagranicznego?

         – Nie, przebywałem wówczas na placówce w Chorwacji. Do Polski przyjeżdżałem głównie służbowo i tylko w przypadkach nagłych, na wezwanie Warszawy.

         – Jakie były pana osobiste relacje z dowództwem w kraju?

         – Tylko oficjalne. Nie utrzymywałem żadnych kontaktów wykraczających poza ramy służbowe. Przekazywałem raporty z działań operacyjnych, dotyczących dawnej Jugosławii, a później Bliskiego Wschodu. Spotykałem przełożonych jedynie na najważniejszych odprawach. Oczywiście także na corocznym przyjęciu noworocznym w Centrali.

         – Dlaczego po akcji „Pustynna Burza” przez pięć lat nie był pan awansowany? Podano panu powody?

         – Wolałbym się na ten temat nie wypowiadać. Wszystkie dane z tym związane można wyczytać w moim dossier.

         – Tak, to wiemy, jednak chcielibyśmy usłyszeć pańską opinię – docisnął przewodniczący.

         – Panie przewodniczący, szanowna komisjo. Nie wynikało to bynajmniej z mojej nieudolności. Tak mniemam. Jestem nawet o tym przekonany. Na poparcie tego są akta w mojej teczce.

         – Hm... – chrząknięcie przewodniczącego zabrzmiało dwuznacznie.

         – Miałem inne zdanie w kwestii rozłożenia akcentów w pracy tajnych służb niż to, które reprezentowali wówczas dowodzący generałowie. Odnosiłem wrażenie, że służby zostały upolitycznione. Praca nasza bardziej dotyczyła umacniania wpływów służb w mediach wewnątrz kraju niż ochrony kontrwywiadowczej przed zagrożeniami zewnętrznymi. Zwłaszcza ze strony państw zza wschodniej granicy. Powiedziałbym nawet, że ja i moi koledzy, którzy nie odbyli wcześniej przeszkolenia w Rosji, byli eliminowani ze ściśle poufnych zadań i niedopuszczani do wielu tajemnic. Dzisiaj jestem przekonany, że dobrze, iż tak się stało.

         – Co pan ma myśli? – zapytał przewodniczący.

         – Nie miałem na to żadnych dowodów, lecz w Pakistanie na przyjęciach w różnych ambasadach, między innymi państw, nazwijmy to, zaprzyjaźnionych, docierały do mnie słuchy, że syryjski terrorysta Monzer-Al-Kassar jest pośrednikiem w dostawie broni z jakiegoś kraju ze środkowo-wschodniej Europy do Jemenu. Sam Monzer-Al-Kassar był zamieszany w zamachy, w których zginęło ponad czterysta osób. Gdy poinformowałem o tym zwierzchnika w Warszawie, zostałem poinstruowany, abym tym się nie zajmował. Podobno nasz kraj nie miał z tym nic wspólnego. Szefostwo – zakomunikowano mi – nad wszystkim ma kontrolę i nie dopuściłoby do takich działań, mając na uwadze relacje ze Stanami Zjednoczonymi i ewentualne konsekwencje dla naszego członkostwa w NATO, o co wówczas usilnie zabiegaliśmy. Proszę zajrzeć do mojego tajnego raportu na ten temat z roku 1993. Skierowałem go wówczas pocztą kurierską do Warszawy.

         – Czy próbował pan później w dowództwie służb rozmawiać z kimś na ten temat? Uświadamiać skalę zagrożeń wynikających z takich działań dla naszego państwa? – spytał inny członek komisji. Wincent go nie znał.

         – I tak, i nie. Wspominałem o tym wielokrotnie swojemu bezpośredniemu przełożonemu. Zawsze jednak napotykałem opór. Natychmiast ucinano rozmowę, przechodząc zazwyczaj do bieżących działań operacyjnych w Bośni, Hercegowinie, a później w Pakistanie.

         – Panie majorze, co panu wiadomo na temat nieprawidłowości przy sprzedaży nieruchomości przez Agencję Majątku Wojskowego z początku lat dziewięćdziesiątych?

         – Wiem, że nadzorował to specjalny Departament Kontroli w Ministerstwie Obrony Narodowej. Czy tego typu biznesem mogły być wówczas zainteresowane jakieś osoby w ministerstwie? Nie wiem. Dla mnie, żołnierza, jest to raczej trudne do wyobrażenia. Pan wybaczy, lecz nie było to przedmiotem mojego szczególnego zainteresowania.

         – Czy zdaje pan sobie sprawę z faktu, że wywiad wojskowy stworzono na bazie kadry wyłonionej z grona oficerów kształconych w ZSRR, i że zajmowali oni najwyższe stanowiska, dzięki czemu mogli być infiltrowani, a jednocześnie decydowali o działaniu samych służb?

         – Tak. Takie przeszkolenia przeszło bardzo wielu wysokich rangą żołnierzy, w tym głównodowodzących. Często zastanawiałem się, czy nie mogli być oni przedmiotem nie tylko ponownego zainteresowania, ale także werbunku przez rosyjski wywiad wojskowy i cywilny.

         – Niech Pan wyraża się jaśniej... – dopytywał inny członek komisji.

         – W bliższej i dalszej przyszłości ze szkodą dla Polski. I to nawet wówczas, gdy wydawało im się, że jako oficerowie Wojska Polskiego będą kierować się tylko dobrem ojczyzny. Nie dadzą się złamać. Lub że mija już tyle czasu od ich pobytu na przeszkoleniu, że o nich zapomniano. Nie zapomniano... Zawsze mogliby zostać później agentami wpływu.

         – Niestety było kilka takich przypadków. To między innymi powód, dla którego tworzymy od nowa służby naszego niepodległego państwa – stwierdził stanowczo przewodniczący.

         – Co pan wie na temat udziału służb w handlu paliwami i ich wpływach w naszym koncernie paliwowym?

         – Nic ponad to, że mieliśmy tam swoich ludzi. Kogo dokładnie, nie wiem.

         – A jest pan świadom, że zeznaje pan pod przysięgą? – przypomniał przewodniczący.

         – Tak, panie przewodniczący, i mogę tylko powtórzyć to, co powiedziałem wcześniej. Nic więcej na ten temat nie wiem.

         – Dobrze. Czy słyszał pan o nielegalnym mieszaniu paliw w jednostkach wojskowych i procedurze wykorzystywania do tego celu infrastruktury armii? – drążył temat kolejny członek komisji.

         – Słyszałem, że zajmował się tym kontrwywiad i powinien zachować się z tych działań raport. Mogę się domyślać, że oceną jego przydatności zajęło się dowództwo.

         – O tak, przydatności dla ukrycia podejrzanych wobec prawa działań... W uzupełnieniu: Jaka jest pana opinia na temat spotkania przedstawicieli polskiego biznesu i służb z agentem służb rosyjskich w Wiedniu? Jak pan pamięta, chodziło o próbę sprzedaży polskich sieci przesyłowych gazu i ropy na terenie Polski?

         Na samą myśl o tej sprawie senatorowi Rychlewskiemu nabrzmiewała tętnica szyjna. Denerwował się, chociaż starał się to maskować sztucznym uśmiechem. Dla Wincenta było to jednak nad wyraz czytelne.

         – Zdecydowanie stoję na stanowisku, że jest to bardzo wrażliwy na działania innych państw sektor gospodarki. Powinien pozostać w rękach Polski oraz być wszystkimi możliwymi środkami chroniony. Sprzedaż w obce ręce większościowych udziałów systemu rur przesyłowych oznaczałaby w dzisiejszych czasach rzeczywistą utratę najpierw suwerenności, a potem niepodległości. A niepodległość nie jest dana raz na zawsze...

         – Hm, hm... – ze zrozumieniem pokiwał głową przewodniczący.

         – W konsekwencji – ciągnął Opara – groziłoby nam ponowne wejście w strefę wpływów tych państw bez wojny. Przynajmniej do czasu, gdy nie zaczniemy sami wiercić głębiej w ziemi w poszukiwaniu nowych złóż gazu i ropy. Bardzo obiecujące są przecież złoża gazu łupkowego. Czas rozpocząć jego wydobywanie! Spotkanie w Wiedniu oceniam zatem bardzo krytycznie. Na szczęście, jak na razie nic z tego Rosjanom nie wyszło.

         – Ładnie to pan ujął – wtrącił któryś z członków komisji.

         – A co pan wie na temat niedawno opublikowanych w mediach sugestii, jakoby nasze służby w latach osiemdziesiątych wiedziały o przygotowywanym zamachu na papieża Jana Pawła II na kilka miesięcy przed jego wykonaniem i nic w tej sprawie nie zrobiły? Nie ostrzegły ani Watykanu, ani służb specjalnych Włoch?

         – Jeżeli się to potwierdzi, to jest to dla mnie wielki skandal! Tym bardziej cieszę się, że nie byłem szkolony w ZSRR.

         – Wracając do tematu, czy znał pan sprawy prowadzone przez attachat naszej ambasady w Egipcie w latach osiemdziesiątych?

         – Wówczas nie pracowałem w służbach. Zatem nie mogłem ich znać. Dziś przeczytałem natomiast w prasie, że natrafiono tam wtedy na ślad, prowadzący do bezpośrednich wykonawców przygotowujących zamach na papieża. Próbowano o tym uprzedzić polskie i włoskie służby specjalne. Chodziło o bezpośredni kontakt z generałem włoskim w ambasadzie Włoch w Egipcie, szefem komitetu koordynującego pracę wywiadu wojskowego i cywilnego tego kraju. Z nieznanych powodów włoskie służby nie zapobiegły jednak zamachowi na papieża kilka miesięcy później. Peerelowskie zaś ukręciły łeb sprawie, odwołując naszego przedstawiciela do Warszawy i tuszując ją na lata. Jaka jest w tym rola generałów Jerozolimskiego i Liszczaka – nie wiem. Lecz gdyby miała być negatywna, to o ile mają honor i sumienie... Zresztą i tak muszą z tym wrzodem na duszy żyć do końca swoich dni.

         – Pracując w Islamabadzie, jak często bywał pan w Afganistanie? – spytał facet w mundurze generała wojsk lądowych.

         – W Afganistanie byłem co najmniej dziesięć razy. Kraj ten znam dość dobrze, zwłaszcza Kabul i Kandahar. Jeździłem tam służbowo. Ponadto pojechałem dwa razy w góry prywatnie.

         – Czy macie panowie jeszcze jakieś pytania do majora Opary? – zwrócił się do innych przewodniczący.

         – Tak, ja mam – odezwał się senator z partii opozycyjnej. – Z pana akt wynika, że przodkowie pana wywodzą się z Kresów Wschodnich?

         – Tak jest, panie senatorze.

         – W którym pokoleniu jest pan Polakiem?

         – W pierwszym, panie senatorze, jeśli chodzi o szereg stawania w obronie Rzeczypospolitej. Widzi pan, mój dziadek służył w żandarmerii Piłsudskiego w obronie Lwowa i Tarnopola przed bolszewikami. Brat dziadka bił się w tysiąc dziewięćset trzydziestym dziewiątym roku w kampanii wrześniowej. Nie było to wówczas na Kresach dobrze widziane przez sąsiadującą z polską społeczność ukraińską. Co więcej, groziło śmiercią i podpaleniami. W czterdziestym trzecim ojciec z całą rodziną musiał uciekać z Kresów Wschodnich do Tyczyna, by później zostać przesiedlonym na Ziemie Zachodnie. Ja zaś służę, jak umiem, jednej wolnej Polsce, choćby nadawano jej różne imiona – odpowiedział Wincent.

         – Tak, tak... proszę wybaczyć. Chciałem to tylko usłyszeć z pana ust – uśmiechnął się pod wąsem senator.

         – Jeżeli nie ma więcej pytań, to dziękujemy panu. Proszę czekać w domu na wezwanie swojego szefa, generała Poleskiego. On przedstawi panu nasze decyzje – zakończył przesłuchanie przewodniczący komisji.

         – Tak jest. Proszę pozwolić odejść.

         Wincent opuścił salę przesłuchań Komisji Weryfikacyjnej nowych służb wywiadu wojskowego.

         – Majorze! Majorze Opara! Niech pan poczeka! – na korytarzu usłyszał za sobą czyjś głos.

         Odwrócił się i zobaczył majora Lizewskiego. Nie mógłby powiedzieć, że to jego kolega. Tym bardziej przyjaciel. Raczej znajomy z pracy. Wprawdzie w tej samej randze, lecz młodszy o kilka lat. Typowy karierowicz i dupolizak. Poza służbą skończył podobno wydział psychologii. Wincent nie zaglądał mu w papiery. Powszechnie uważano, że był wścibski i fałszywy. Nie lubił go. Rzadko wykraczali poza zdawkowe: „Cześć pracy”.

         – No i jak tam? Jak wypadło przesłuchanie? – dopytywał nachalnie Lizewski.

         – Wyników przecież od razu nie podają! Czego się spodziewałeś, Rysiek?

         – Och, widzę, że jesteś w paskudnym nastroju... Pewnie zaproponowali ci emeryturkę, co? Na emeryturkę przyszedł czas, panie majorze Opara, na emeryturkę...? – gadał jak najęty, ze złośliwą satysfakcją w oczach.

         – Rysiek, nie pier...!

         – Wy wszyscy, czterdziestolatkowie, dawno powinniście już siedzieć w domu, w kapciach przed telewizorem i słuchać opowieści o grzecznych dzieciach i dobrym Wujku Samie! – Lizewski dworował sobie z kolegi z nieukrywaną radością.

         – Rysiek, nie licz na to! Nie zostaniesz szefem departamentu, boś za głupi, za chciwy i z oczu ci źle patrzy! Ale powiem ci jedno, dobrze sobie to przemyśl i zapamiętaj: W transcedentalnej apercepcji efemerycznych aspektów psychobiologiczny konglomerat paseistycznej lub agresywnej mentalności przy uwzględnieniu elementów endogenicznych i egzogenicznych adekwatnie ingeruje w skrajny dodupizm! – Wincent bez zająknięcia wyrecytował na odchodnym tę pełną sarkazmu frazę.

          – Żegnam nieczule!

         Wychodząc z budynku, zaczerpnął głęboko świeżego powietrza i z uczuciem ulgi, że ma to już za sobą, wsiadł do swojego napędzanego na cztery koła infiniti FX45. Lubił ten samochód. Jego trzystudwudziestopięciokonny silnik potrafił rozpędzić auto do setki zaledwie w sześć sekund. Z impetem ruszył w kierunku domu.
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